w 105 
D. 22. Czerwca, 
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NOWOŚCI W ARSZAWSKIE. 

Droga pamiątka dla sere Polaków wskrze- 
szenia Królestwa Polskiego przez Najmito- 
ściwszego Monar chę ALEXANDRA I. öne- 
gdaj w Stolicy tegoż Królestwa, po raz 12ty 
uroczyście była obchodzoną. Ze wschadem 
słońca, mieszkańce Warszawy wszelkich sta- 
nów spieszyli za Powązki, aby znajdować się 
na Nabożeństwie i widzieć zgromadzone Woj- 
sko obu Narodów, tak zgarnizonu Stolicy, 
iako łeż od dnią 13 b. m. przybyłe do Obo- 
zu z swych stanowisk z Woiewódziw. Parada 
składała się z Lejb-Gwardji pułku Litewskit- 
go Grenadjerów, lucjb-Gwardji pułku Wołyń 
skiego , pułku Grenadierów Gwardji Królew- 
sko-Polskiej, Batałjonu Saperów , bataljónu Jn- 
strukcyjnego Korpusu Litewskiego, Ośmiu puł- 


ków Linjowych Piechoty Polskiej, Czterech ` 


putków Swaelców Pieszych Wojska Polskiego, 
Lejb: Gwardji pułku Podolskiego Kierasjerów , 
Lejb.-Gwąrdji pałka J. ©. MOSCI WIELKIE. 
GO XIĘCIA GESARZEWICZA Ułanów, put. 
ku  Stezelcóje Konnych Gwardji Polskiej , 
Gwardji putku Grodzieńskiego Huzarów, pułku 
Ulanów Polskich J. K.M. Xcia ORANJI Nrl, 
Batecji Pozycyjnej Pieszej Gwardji Ross: , Ra- 
kietaików Pieszych, sześciu Baterji Avtylerji 
Polskiej pieszej, Baterji lekko-konnej Gwardji 
Ross: , Baterji Pozycyjnej Konnej.Gwardji Pol- 
skiej, wogóle Dział 104, i Rakietników Kon- 
nych, Wojsko oezekiwato przybycia J. GM. 
WIELKIEGO XIĘCIA NACZELNEGO WO- 
AUE i Ne 


„KURIER 


ni 1827. Ofaozauśku 


WSPOMNIENIA. 


Hołd Skirgielła 
JE. X. Lit: 1387: 


DZA frontem do tak zwanych Baterji Szwedz- 
kich uszykowane w3 linje, w lwszej Piechota 
według starszeństwa Korpusów , w kolumnach 
Śeiśniętych bataljonowych, w Żgiej Jazda w ko- 
lumnach ściśniętych szwadrenowych, w 3ciej 
Artyterja rozwinięta. Za przybyciem o godzi- 
nie 7mej J. C. M. WIELKIEGO XIĘCIA CE- 
SARZĘWICZA , na komendę TEGOZ, wszy- 
stkie bataljony Piechoty i półki Jazdy, udały 
się przed Ołtarz urządzony w namiocie wy- 
stawionym na wzgórzu. Piechola uformowała 
3linje dywizjami, toiest: Gwardje Piesze ścia- 
ne prawą, Dywizja pierwsza Piecholy ściane 
środkową, a Dywizja druga ściane lewą. Każ- 
dy półk formował kolumnę. Pułk Lejb-Gwat- 
dji Kierasjerów słanął za ściauą prawą, Uta- 
ni, Strzetey Konni i Huzary za ścianą środ- 
kową, a w iwszej Putk Ułanów za ścianą lewą. 
Artylerja pozostała na miejsca w pogotowiu do 
dawania salwy. O godzinie w pół do Smej 
rezpoczęło się się Nabożęństwo, Mszą Ślą 
celebrował pontyfikalnie JW, JX. H/oronicz 
Senator Biskup Krakowski, licznem otoczon 

Duchowieństwemn, Po Ewanielji , JW. JX. Aog- 
mian Senator Biskup Kaliski, wyszedł przed 
namiot-i odczytał wgłos następuiące wyrazy i 


Modlitwę, które Kapelani Wojskowi przed 


Patkami powtarzali. Olo są własne wyrazy 
Spoczywaiącego w BOGU Najiaśnicjszego Ce- 
sarza i Króla ALEXANDRA, » Prosiemy 
wszystkich wieraych Poddanych Naszych, iża 
by tem samem uczuciem przychylności 2 powo- 
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E: PE 4 
„du którego uważaliśmy iako najpierwsze dobro 
nasze na ziemi, starania łojone około ciągiej 
` Jch pomyślności, zanosili gorące błagania do 
Pana Naszego JEZUSA , aby raczył nieskoń- 
czonem swem miłosierdziem przyjąć Duszę 
Naszą do Swego Wiecznego Królestwa.» BOŻE! 
którego miłosierdzie nie zna granic, przyjmij 
miłościwie prośby upokorzenia Naszego i Du- 
sze ALEXANDRA Ojca i Wskrzesiciela Króle- 
stwa Polskiego , której ne tym Padole pfa- 
czu wyznanie Najświętszego Jimienia Twoiego 
udzieliłeś, racz w wiekuistym pokoju i świa- 
tłości umieścić. Ra ak Cię oto przez za- 
sługi, mękę i śmierć Pana i Zbawiciela Nasze- 
go JEZUSA” CHRYSTUSA. Amem. — Wcząsie 
tej Modlitwy, Wojsko uklękło, a Lud mnogi 
napełniaiący przyległe pola i wzgórza, upadł 
na kolanas Był to hołd najtkliwszej i niewy- 
gastej wdzięczności dla swego Miłościwego Do- 
broczyńcy , który wtym dniu r. 1815 egłosik 
Wskrzeszenie królestwa Polskiego i do koń- 
ea Życia był Jego Lilościwym Ojcem. Na 
wspomnienie Jmienia ALEXANDRA, łzy zrosi- 
ły oczy obecnych, a każdy zserca łączył mo- 
"dły zmodłamt Kapłanów, błagaiąc PRZED- 
WIECZNEGO , o pokój dla Duszy BŁOGO- 
SŁAWIONEGO MONARCHY. Jakież pióro 
zdoła dokładnie opisać tę uroczystą chwilę, f 
ten równie wspaniały iak rozczulaiący Obraz! 
,—Po Mszy Stej nastąpiło Te Deum, wcza- 
sie którego ArtyJerja ogłosiła Sałwę 3 krotnie. 
Po Nabożeństwie, całe Wojsko  defilowało 
rzed JEGO CESARZEWICZOWSKĄ MO- 
SCIA WIELKIM XIĘCIEM następuiącym po- 
rządkiem: Piechota kolumnami ściśniętemi ba- 
taljonowemi, maiącemi między sobą dywizyj- 
ny odstęp. Baterje Artylerji defilowały mię- 
dzy Pułkami brygad do których należą, Jaz- 
da szwadronami galopem w odstępach całkowi- 


tych. Nakoniec Artylerja konna pół baterja- 


rowa czystość , piękna postawa 


U 
s 


mi. Parada skoczyła się 0 godzinie 9tej. — 
Wspaniały był i uderzający widok-tege obrzę* 
du. Wzgówza ciągnące się od Parysową: ku Ba- 
licom, licznym okryte były Lvdem wśród 
nich wznosił się Ołtarz, który oprócz Bi- 
skupów i Duchowieństwa, otaczali Senatowo- 
wie, Ministrowie, Urzędnicy Dwovu i Władz 
wszelkich, Konsulowie zagraniczni i inne zna- 
komite Osoby. Swietne i liczne grono Dam, 
zajmowało obok namiotu przysposobione Imiej- 
sca, a u stop tak okrytegó wzgórza, xozwiiało 
się w pięknym szyku Wojsko, ten obraz potę- 
gi ziemskiej zginające w pokorze kolana przed 
Najwyższym Królem Mrółów i zanoszące 
modfy za tym Dobroczyńcą Ludów , którego 
zawcześnie dla świata podobało Mu się powołać 
do wiekujstej chwaty. Zaamienity porządek, wzo- 
Wojska i do- 
kładność w wykonaniu obrotów każdego w po- 
dziwienie wprawiały,—J. Ci M. WIELKI XIĄ- 
ŻE CESARZEWICZ , oświadczyć raczył naj- 
wyższe zadowelnienie całemu na tem obvzędżie 
znajduiącemu się Wojsku. Najpiękniejsza po- 
goda sprzyjała ciągle, (Wieczorem w Teatrze 
Narodowym dano widowisko bezpľaine , a o- 
świecenie domów Stolicy, zakończyło dzień 
wiecznej dla Połaków pamiątki, pamiątki do- ` 
brodziejstw odebranych od Najlepszego > 
z MONARCHÓW. - -i ii pną 
Za FOO zřos w List: Zastaw: bez Zch kupo- ' 
nów białych. Frzedaiący dA, zi: 77 gr: 22 
í pół. Kupuiący ofiaruią zło: 17, 4 
op Ri DT "Kaskadzie Marymentskiej, 
w chwili puszczenia wianków na wodę, będzie 
puszczony Bulon,. Właściciel restauracji zą- 
prasza na tę zabawę łaskawą publiczność. Chło- . 
dniki, kurczęta, raki, wszelkie trunki etc: za 
mierną cenę dostarczane będą, 30 
; Wznoszący się według rysunków Budowni- 
czego Szucha; gmach Towarzystwa Wyrobów 


| 
f 
t 
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„Zbożowych przy drodze Nowo-Jerozolimskiej, 
* będzie zaiste ozdobą stolicy, w tych dńiach ma 
być dokończony komin, którego wysokość doj” 
dzie wieży StofHrżyzkiej. Zaczynaią iuż sta- 
wiać główniejsze ćzęści mąchiny parowej, cy” 
finder z Angljj sprowadzony iuż na swem miej- 
seu osadzonym został, kotły w wielkości nie- 
ledwie chąłupom włościańskim się rówńaiące, 
wkrótee przewiezione tam zostaną z fabryki E- 
wansa na wozach umyślnienato sporządzonych; 
niemniej ciekawą jest studnia dla dostarczania 
wody machinie parowej miarvowana, której mur 

zez podbieranie ziemi ze' spodu opqyszczo- 
ny został. "Obfitość wody, której 4 pompy 
wylać niezdołaty, żatrzymała dalsze około niej 
roboty, aż póki sama machina parowa wody tej 
nie wyciągnie. ZE BE 

Wczoraj ciepła było stopni 25. 

NOWOSGĘ ZAGRANICZNE. 

"Wdowa Królowa Wirtemberska, Siostra Kró- 
Je Angiels: przybyła do Londynu, po długiej 
nieobecności w rodzinnym kraju. — Gazety 
Angielskie są napełnione rozmaitemi uwagami 
o Panu Kanningu; przeciwnicy iego staraią się 
wszelkiemt sposobami osłabić opinją o tym Mi- 


/ nistrze i z tego powodu usiłuią aby całkowity 


projekt o zbożu nie przyszedł do skutku. — 
Xie Mausignano Syn Łucjana Bonapartego; 


przybył d.6 b. m. z Rzymu do Frankfortu. 


— We Francji południowej spodziewaią się te- 
go roku tak obfilego zbioru iedwabników, ia« 
kiego odlat 20 nie pamiętają. Ta wiadomoś 
"jest przyczyną, Że towary iedwabne Francuzkie 
znacznie spadły w cenie. — Damy Paryzkie 
` anowu zbierają składki dla Greków, przyjmu= 
iąc nawet dar najmniejszy. — Według osla= 
tnich wiadomości odebranych zgłównego sta- 
nowiską wojska obserwacyjnego Hiszpańskiego, 
miał Dowódca tegoż korpusu Jenerał Szars-= 
| field cofnąć się o 6 mil od granicy Postugals:, 


=. ŚW0ESO. SA: 


zaiąwszy teraz główne stanowisko w Truxillo« 
— Dnia 5 b. m. rozeszła się wieść w Paryżu 
Że w Stambule wszezął się nagły rozruchy 
w którym pospolstwo połączyć się miało z kile 
ku dawnemi Janczarąmi, wspólnie popełniano 
największe bezprawia na przedmieściu Pera. — 
Donoszą z Perpignan, że d. 28 z. m. banda 
Rabusiów, składająca się z 32 ladzi, pod Bar- 
celoną napadła na powozy szybkiej poczty iam 
dącej z Figueras. Ci totry okazali się nagle 
na czele człowieka z ogromnemi wąsami, któ- 
rego nazywali swoim Kapitanem, Wszystkie : 
pieniądze i kosztowności znajduíące się w powo” 
zie i u podróżnych zabrano, poczem rabusję 
grzecznie się oddalili. —. Donoszą z Madry- 
tu, że Mesxyk znajduie się teraz w położeniu 
największej anarchji, oraz Że wpływ tamecze 
nego Duchowieństwa iest tak znaczny , Że wy= 
prawa 8000 wojska Hiszpań: byłaby dostatecz= 
ną dò opanowania tego bogatego „kraiy,. Ta 
wiadomość była powodem. Że Ministrowie Hi- 
szpańscy zgromadzali się kilka razy w Aran= 
huez, dla ścisłego rozważania tej ważnej. o< 
koliczności. Utrzymuią, Że rząd Hiszpański 
iuź zamyśla o wyprawie do Mesxyku. — Sta- 
wny obraz wystawiający Jenerała F asyngto- . 
na w naturalnej wielkości, kupił niedawno 
w Londynie pewny znakomity ‚Cudzoziemiec 
za 40,000 złp. — W niektórych miejscach 
w Szwajcarji d. 20 z.m. było ciepła stopni 23, 
a wkilka dni śnieg upadł na Z stopy wysoko, 
przezco mieszkańcy w ogrodach ponieśli nie» 
zmierne szkody. — Potwierdza się, Że Wódz 
Grecki Karaiskaki poległ; ta strata dla Gre- 
ków iest iedną z najdotkliwszych. i 

Zdanie Sprawy Komitetu Sledczego. 

„(Ciąg Dalszy.) 

Ciszewski, w tymże samym roku, zgromadzi- 
wszy u Puławskiego, Stanisława Marwickiego, 
Maiewskiego i Tyszkowskiego, podał im nowy 


= (8 = 


ten proiekt który powszechne zyskał zadowolnie- 
nie. Nje wprowadzono go przecież w wyko- 
nanie, bo Maiewski, widząc się przez to po 
zbawionym większej części władzy którą sobie 
przywłaszozył, Żądawszy udzielenia sobie one» 
go, w dela roztrząśnienia, wyszedł z tak trą- 
dnego położenia mocą powagi swoiej, i zni- 
szczył projekt iako niezgodny z głównemi Stom 
-warzyszenia zasadami. — W takim więc stanie 
pozostały rzeczy do końcą 1822 roku, i nie da- 
ie się dostrzegać aby, w przecjągu tego czasu, 
zaszło ć90 więcej nad przyięcie kilku mniej 
znaczących Członków, Towarzystwo Patryoty- 
chie Prowincjów Wołyńskiej, Podolskiej i Kiio- 
wskiej, nie więcej rozwinęło działania. Kilka 
uwiężień zaszłych, właśnie w tej porze, w W ar- 
szawie, wzbudziły pomiędzy Członkami obu 
Towarzystw niespokojność, którą wzmogło ie- 
szcze ostrzeżenie przez Hra; Wiktora Ossoliń- 
` skiego w roku 1823 Moszyńskiemu dane, aże- 
„by zaprzestano przyjmować nowych Członków 
4 we wsżystkiem z jak największą postępowano 
. ostrożnością. ' Niespokojność ta nie była bezza” 
sadną, ponieważ środki przedsiewzięte w /7/'ar- 
sząwie ściągały się rzeczywiście do Towarzy 
stwa Palryolycznego j istolnie do bistorji iego 
należą. — Odtąd iak temczasowy Komitet Cen- 
tralny, pezęz wysłańców swoich, rozkrzewił 
w Litwie i innych Prowincjach Polskich Cesar- 
stwa, Fowarzystwo Patryolyczne, qczyniło one 
również i w Kyólestyje Polskiem postępy, a 
chociaż w liczbie tu przyiętych Członków wię» 
ksza część zupełnie byłą nic nieznaczącą iod 
przylęcia ' swoiego Żadnych z Towarzy- 
stwem stosunków nie zachowała , znajdowa 
li się przecież tacy, których czynność zasiępo- 
wała brak onej w innych, iuż to nie maiących 
upodobania w Zwiąkach tego rodzaia, iuż. też 
Że się zostanawiali nad skutkami jakieby udział 
jsh wtej mierze, na nich mógł ściągnąć. Były 


Podpułkownik. Dobrogojski, wysłany przez Łus ; 
kasióskiego do Kalisza dla rozkrzewienia To- « 
warzysiwa, doznał tam przychylnego od nie- 
których osób przyjęcia, aw naczelnym Kontrole- 
rze kassy Woiewódakiej, Dobrzyckim, Żarliwe* 


„go w przejęciu się iego naukąi do wspierania go 


w tein poselstwie gotowego znalazł zwolennika, 
Koszycki, niegdy uczeń Uniwersytetu: Wrocła- 
wskiego, a wówczas Assesor Trybanała Kali- 
skiego, niemaiej okazał się skłonaym do przy; 
ięcia zasad Towarzystwa i gorliwym stał się ich 
stronnikiem, Ważniejsza jeszcze osoba poino- 
Żyła w tym czasie liczbę Członków Towarzy- 
stwa Patryotyeznego: byt to dawny Maior Mas 
chnicki, Pomocnik i współdziałacz Kakasiń- 
skiego w utworzenia Wolno» Mulavstwa Narodo- 
wego, sam nie występuiąc nigdy naiaw, podo- 
bnymże sposobem kierował-i Kapitułą Związ- 
kutego i Komitetem tajnym, który, po rozwią- ` 
zaniu Wolno- Mularstwa Narodowego, ciągle 
czynnym pozostał i zamyślał położyć zasady 
nowego Towarzystwa tajnego. Nieobecny w 
Warszawie w chwili gdy Jenerał Umiński przybył 
tu, dla zaprowadzenia Towarzystwa Patryotycz- 
nego, zawiadomiony został, za powrotem, przez 
Fakasińskiego,o Lem co było zaszto,a pochwala= 
iąc wszystko; iak to ostatni zeznał, przyłączył 
się do nas nie oszczędzaiąc swoich rad i napo- 
mnień. Gdy jedno z miejsc w tymczasowym Ko- 
mitecie Centralnym nie było zajęte, z powoda 
odjazdu Sobańskiego, który miał sobie pole- 
onem rozkrzewienie Towarzystwa w Prowin- 
cjach Polskich Cesaustwa, przeznaczono na nie 
Machniekiego; lecz tenże zachowując niezmien- 
pie ostrożne i ukryte postępowanie iakie byt 
Zaraz z początku przybrał, taiemnie tylko dzia” 


žal i rzadko na posiedzeniach Komitetu” by- 


wał przytomnym, — ZKOW 1 
(Dalszy ciąg w Dodathu. pierwszym) ;, 


Jutro niema widowiska,. 
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Zdanie Sprawy Komitetu Sledczego. 
(Ciąg dalszy.) 
Chociaż liczba Członków Towarzy. 
stwa Patryotycznego  pomnożyla Się by. 
ła w Królestwie Połskiem, przecież składało się 


ono tylko z osób miło zuaczących, bez wpły- 


wa i powagi. Ci, którzy najwięcej : pragnęli 
ażeby się zamiary iego powiodły, czuli to sa- 
mi, Że wtakim stanienie miało ani silyani ie- 
daości, a Kukasiński, który miał poleconem 
sobie zaprowadzić, ie w wojskn, przyznawał, 
Że zasady te nie czynią żadnego wrażenia na 
* Jenerałach i Pułkownikach. Ażeby onemu 
„w tym względzie nadać wagę, celniejsi Gzłon- 
Kowie Towarzystwa, starali się wzniecaćmnie- 
- manie, że dawni wojskowi Polscy, których sła- 
wa była znaiomą, należeli do niego; ale nie 
mogli samiprzed sobą utaić, ĝe- wybieg tak ni- 
kczemny nie nadługo mógł ich z tak trudnego 
wyprowadzić położenia, a nadewszystko, Že nje 


był dostatecznym do zjednania Towarzystwu 


poważania, którego mu Członkowiesami z sie- 
bienadać nie byli w stanie. Nikt o tem wię- 
cej nie był przekonany iak Machnicki, który 
przez objęcie i doświadczenie swoie, z łatwo- 
ścią mógł ocenić zdolhość osób Towarzystwo 
składaiących; on więc był pierwszym, który 
pomyślał ośrodkach do postawienia na czele 
onego Zwierzchnika z charakteru swego zna- 
nego i zdolnego zjednać sobie zaufanie. Ten 
który mu się zdawał najwłaściwszym do spra- 
i wienia tego skutku był Jenerał Kniaziewicz; o- 
świadczył więc otwarcie, Że ieżeli on, lub w in- 
nym razie, Jenerał Kosiński (a) nie stanie ną 
czele Towarzystwa, niepodobna iest ażeby dła- 
Żej trwać mogło. Dabo myśl ta znałazła pree- 


(a) Dzis ivż zmarły. 


ciwników w Komitecie Centralnym, tymczaso- 
wym, Machnieki postanowił wszelako przedsta- 
wić one Je neralowi Kniaziewiczowi, który, wys 
szedtszy od dawna ze służby, w Dveznie byt 
osiadł. Wybrał on do tego, niejakiego Pawli- 
kowskiego, którego, za zniesieniem się z $u- 
kasińskim, do Towarzystwa przyjąwszy; zwie- 
rzył mu się rzeczy w której wyprawić go, za= 
mierzał.  Pawłikowski z przemysłatylko Żyią- 
cy, skoro usłyszał oco idziezapewnił zaraz iż cą* 
łe zaufanie Jenerata Kniaziewicza:posiadaz wsku-. 
tek-czego; opatrzony w koszta podróży, wybrał się 
niby do Drezna. Niedalej wszelako iak.do Po- 
znania zaiechawszy; napisał ztamiąd żeinż do- 
pełnił zlecenia, lecz Że Jenerał Kniaziewicz nie 
widząc go opalrzonym w Żadne pismo wierzytelne 
któreby o rzeczywistości wysłaniaiego świadczy” 
ło, wdać sięz nim niechciał. Kończył Pawlikow=. 
skiżądaniem nowych instrukcji, a nadewszystke 
nowych zasiłków, któreteż otrzymał, Podobne- 
mi wybiegamiutrzymywał on przez czas nieiaki, 
oczekiwanie i ufność Członków Towarzystwa. 
którzy, lubo żadnego nie mieli peeekonania Że: 
sie Pawlikowski z Jenerałem  Kniaziewiczem 
widział, a nawet niektórzy z nich o tem zu 
pełnie wątpili, nie wahałi się wszelako, dla: 
dania związkowi swojemu; znaczenia, miienić 
Jenerala Finiaziewicza, to Naczelnikiem one" 
go, lo Prezesem, Komitetu kierowniczego zo= 
staiącego zagranicą i ulrzymającego: tam sto” 
sanki którychzachowaniew łaiemnicy, rzeczą 
największej wagi być mialo. Sledziwo okazało 
dostatecznie fałszywość tych twierdzeń, a, zési 
znanieny tych nawet samych którzy: dovozsie= 
wania: błęda: w iakim się względem deqperaia! 
Kniaziewieza. znajdowano, : dópomagalt, uduwca 
dnionem zosiałó, Że twievdzenia powyłszę zua 


pełnie były bezzasadnemi; żeJenerał Kniazie- 
wicz zapewne nawet nie słyszał o związku na 
którego czełe go stawiono, i Że mniemane 
z nim zniesienia się były tylko udaniem . Pa- 
wlikowskiego, dla wyłudzenia od Związku Pa- 
tryotycznego tyle pieniędzy, ileby onych do= 
starczyć takowy skłonnym znalazł. — Jakkol- 
wiek skrytemi byty knowania tego związku, nie 
mogły oneiednak ujść zapełnie baczności rząda. 


Jakoż, doniesienia z różnych stron doszłe, i 


wyiawienia nawet szczegółowe, które rozwagą 
albo Żał wycisnęły, wątpić mu niedozwalały, że 
tajne jakieś Towarzystwo, eel polityczny oznaczo- 
ny maiące, działać i zwolenników sobie ie- 
dnać nie przestaie. Podwoiono zatem usilność 
w śledzeniu, w którego skutku nastąpiło uwię- 
zienie Łukasińskiego, Macknickiego, Dobro- 
gojskiego, Dobrzyckiego, Adwokata Szredera , 
Koszutskiego i innych mniej znaczących tego 
Towarzystwa Członków, Ustanowiono Kommis- 
sję śledczą, dla dochodzenia wątku całego po 
tej świeżo uchwyconej, onego nici. —  Środ- 
ki te, nie. zostawuiąe  iaż wątpliwości 
względem odkrytja Związku, rzuciły trwogę 
pomiędzy członków onego. Niepęwni czy nie- 
staną się wkrótce uczestnikami losa tych, któ- 
rzy uwięzionemi zostali, a lękaiąc się dać do 
tego powód, przez najmniejszą iaka nieroz- 
tropność, unikali oniiedni od drugich; a przy- 
padkiem chyba spotkawszy się czasem, słów 
kilka tyczących się Stowarzyszenią nieznacznie 
do siebie przemawiali. Taki stan rzeczy trwał 
ciagle do 1823 roku. Pozbawiony największej 
części członków swoich , z pomiędzy których 
główniejsi byli uwięzieni , inni dla zatrudnień 
stużbowych lub wlasnych interessów , nieobe- 
eni, areszta odkryciem Towarzystwa sirwo- 
Żona, przestał ia był istnieć Komitet Cen- 
tralny, ci zaś, których po wejścia do Towa- 
*zystwa, same tylko ich przyięcie nieciako do 
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niego wiązało , mało mieli chęci stania się 
czynniejszemi, kiedy ich trapiła boiaźń, że 
iuż i tak za daleko się  posanęli. Słowem, 
Związek patryotyczny do zupełnej przy wiedzio. 
ny nieczynności, iuż był bliskim swoiego wKró. 
lestwie Polskiem rozchwiania się. Przecież 
gdy wszystkich Członków onego przytrzyma» 
nie , czego się ci najwięcej lękali , nie nastą- 
piło, aprace Kommissji Słedczej przedłużając 
się, Żadnych przykrych na nich nie ściągnęły 
skatków ; czas osłabił w nich pomału pierwsze 
strachu wrażenia, a najgorliwsi Związkowi, © 
własny aos iuż mniej niespokojni, ufni przy= 
tem, iak się zdae w wytrwałości uwięzionych 
Członków, odważyli się,acz z wielką oslrożnc= 
ścią, sprawami Towarzystwa ieszcze się ża- 
trudnić, Narady ich wszełako odbywały się 
bez porządku i nie inaczej, iak wrazie zejścia 
się dwóch lub trzech członków na przechadzce 
iakiej ,-a najczęściej w ogrodzie Saskim. Tam, 
ośrodkach tylko ostrożności dla zapobieżenia 
dalszym wykryciom bywała mowa, i wiedy 
to postanowiono przesłać Związkowi Wołyń- 
skiemu uwiadomienie, aby przyjmowania no. 
wych Członków zaniechał, —Czynnemi w Kró. 
lestwie Polskiem wowej chwili pozostali tylko: 
Podpułkownik Krzyżanowski, Xiąże Antoni 
Jabłonowski , Referendavz Grzymała i Se- 
kretarz Plichta. Do liczby ich przybył nie 
spodziewanie Hrabia Stanisław Sołtyk Senatox 
Kasztelan, który się Grzymałeza należącego do 
tego związku dał poznać. Sledziwo niewy- 
kryło przez kogo Hr: Sołżyk byś wprowadzo- 
nym, aon sam zapewnia, że nigdy przyiętym 
nie był. W twierdzeniu tem nie ma nic do 
wiary niepodobnego ; skoro jest wiadomo., iż 
Towarzystwo Patryotyczne nie mioło Żadnego 
do poznawania się znaku, i Że członkowie o- 
nego ze słyszenia tylko rozmów zich zasadami 
zgodnych, sądzili o rozmawiaiących, że doich 


 Związka należą, i z niczem się iuż przed nie- 
mè nie faili. Tym to zapewne sposobem Hra- 
bia Sołżyk znalazł się, podobnie iak wielu în- 
nych , wprowadzonym do tego związku. Jak- 
kolwiek bąć, nabycie to bardzo było przyie- 
mnem dla czynnych Towarzystwa Palryotyczne- 
go, Gzłonków , którzy wosobie iego znajdo- 
wali doświadczenie wiekiem dojrzałe (a), ana 
urzędach publicznych przez lat wiele sprawo- 
wanych, nabyte, i urok znanego w krain i- 
mienia, Nie zaniedbali teź korzystać z tych 
okolicznościj wkrótce bowiem potem Grzy- 
mała i Plichta przyszli do'niego z propozy- 
cją, aby chciał na czele Prowincji Warszaw- 
skiej, czyli (co wtenczas iedno znaczyło) na 
czele Związku stanąć. Hrabia Sołtyk przy- 
iątł tę propozycją, i był od owej chwili iako 
Naczelnix Towarzystwa Patryotycznega uważa- 
nym.— (Dalszy ciag w Dodatku drugim.) 
DONIESIENIA. 
Administrator i Wójt Gminy Qgiej Częsci, 
Ekonomii Rządowej Warszawskiej. 

"W zastosowania się do przepisów w Dzienaiku Wkim 
Nr 206 w skazanych wzywam niewiadomego Wlaści- 
eiela, izby po ode ranie Klaczy hulanej tysej wzra 
stu małego lal 8 mwiącej w Wsi Szopach Niemieckich 
dnia 1) Z. m. znalezionej w pewne dowody własności 
opatrzony. do Urzędu tutejszego zgłosił się po uply- 
nieniu bowiem (rzechmiesięcznege czasu prawo 
własności utraci i pomjerna Klacz dla znalazcy przy 
sądzoną Zostanie. - Mokotów dnia 15 Czerwca. 1827 r. 

M. Hyleżyński. 
(Z? eie niniejszem do publicznej wiadomości, i% 
Dom na gruncie dziedzicznym murowany przy uli- 


cy Bugaj Nr 2585 postawiony, iż do sprzedania 2 wol- ' 


nej ręki. O warurkach powziąść można wiadomość u 

- Wlaścicielki, w tymże domu na 3 piętrze mieszkaiacej, 

Roku 1827 dnia 22 Czerwca o godzinie 4 zpoludnia 

w Warszawie na Rynku Muranów para Koni siwych 

starych Z zaprzęgiem, Mrożka zółto lakierowana stara, 

przez publiczną Licytacją zaopłatą w gotowiźnie sprze= 

„dane zostaną. + Wojciech Ruciński Komornik $. 
NAA 


(a) Hrabia Stanislaw Soltyk ma lat przeszio 80 wieka. 
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W tych dniach otworzono nowy Handel Aptecznych 
Materjałów, Farb i Korzeni przy ulicy PodwaleNr 499, 
pod firmą Jakuba Zalewskiego. cą 

Rodzice którzyby Życzyli lokować swoich Synów 
zGawernerem lub Korrepefyto: lub też hez takowych, 
masiących chodzić doSzkof publi! lub się sposobić w do- 
mu doKlas lej lub IL. na Stancją z wygodami wbli- . 
skości Piceam, pod pewny Ojcowski Dozór, gdzie obok 
dawanej Korrepetycji w godzinach wolnych i Obo- 
wiązek dawania lekcji Muzycznych na pantaljonie, się 
przyjmie, wszystko za cenę umiarkowaną; zechcą się 
udać po informacją do Domu przy ulicy Bielańskiej 
pod Nr 596, na Żpięfro w Warszawie. LŁokuiący mo. 
gą się także ułożyć w części na Wiklnały surowe, 

Zawiadomiam Sza: Pabli: iż do Fabryki mniej otrzy» 
malem swiezy transport Szyldkretu Amerykańskiego 
i Kości słoniowej, ż których to maferjałów tak goto= 
wych QGrzebieni Szylikreftowych wszelkiego rodzain, 
iako z kosci słoniowej, dostać [ab też podług upodo- 
bania i fasong obstałować nożna, przytym znajdnie 
się Fizbin cienki do kapeluszów, Kość słoniowa da 
minjatur i w częściach do innych wyrobów, niemniej 
Grzebienie Szyldkretowe zlamane, i, zęby brakuiące 
bez zadnego znaku w takowe w prawiać podejniie się. 
Mieszka przy ulicy Podwał pod Nr 509. 

Ant: Szymborski. 

Kto ma do zńycia za pomierną cenę Narzędzia Chie 
rurgiczue używane, kompletne lub mało co niekompłe- 
tae, zwłaszcza do a mputacji,trepanacji i wszelkie inne; 
raczy się zgłosić do Sztabs Lekarza Brawackiego (przy 
ulicy Bednarskiej w domu XX. Karmelitow Nro 2677 
na Im piętrze od frontu), klóry ma sobie zdany kom=- 
mis do kupienia podobnych instrumentów, ; 

Życzący sobie wypuścić w dzierzawę Dom drewnia- 
ny w tutejszej Stolicy, z Ogrodem lab bez. Blizszą 
wiadomość poweźmie przy vlicy Mokotowskiej pod 
Nr 1663 na dole. 

Życzący nabyć Kamienicę w bliskości Stany Zy- 
gmanta przy ulicy Podwal, niemniej plac obok tejże 
zosjduiący się, obejmujący niedokończoną budowę, 
które Nrami 530 i 531 są oznaczone; zechce się zgło» 
sié pod Nr 46 przy ulicy Rynek Starego Miasta na Sgie 
piętro, gdzie o bliższych warankach wiadomość w każ» 
dym ezasie udzieloną będzie. 

Woiażer iadący wygodnym poiazdem między 20 i 
25 b.m. do Odessy, zyczy wieć towarzysza podróży 
na koszt wspólny. Blizsza wiadomość w Handlu Ma- 
tias Braci przy ulicy Miodowej Nr 482. 


i 
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Dworek z Ogrodem fruktowym do sprzedania lub 
dó mnięcia przy ulicy. Sliskiej pod Nr 1464 w Cyrkule- 
5, blisko Kąpieli Zełaznych. Są także do sprzedania 
„ Farby do malowania pokostowe i lakiery, , í 

dniu 23 m.t r.o-godzi 3 z potudnia, w Wars 
sżawie przy ulicy Długiey pod_Nr 556, Koper 
sztychy, Komody, Z- gary, Miedź, Wino Węgier. 


skie w butelkach, Bkczki, Oxefty Lt.d, przez pu” 


icang Licytacią sprzedane będą. 
- Erazm Zembrowki K.T.C. W. M. 
Podpisany utrzymuiący Dom Załuzdny, przy 
ulicy Nalewki pod Nr 2240, ma honor połzcić się 
- Szano: Fubli:. z różnemi Towarami, iakoteż posia- 
da ` znaczny -zapas Tranu Astrachański»go , 
Herbaty Chińskiey, (Kord:lo) czyli Chomonta. i 
Liny w smole gotowane, które to sprzedaje zz po» 
mierną cenę. ałczanów, 

Osoba. w młodym wieku będąca, opatrzona Ww dos 
brę świadectwa i ustne rekomendacje udzielone mieć 
może, iuż usposobiona do Handlu Win; tyczy- przy» 
iąć podobny obowiązek w Warszawie lub na Prowin 
cji. Wiadomość przy ulicy Dzikiej pod Nr. 2316. 

Uwiadamia się chęć kupna mających, iż Possesjąa o 
2gb piętrach przy iednej z główniejszych ulic War. 
szawskich, z Officyną, Stajuiami, Woezownią murowa: 
‘nemi, z obszernym dziedzińcem i zabudowaniami ga- 
spodarskiemi, wszystko w dobrym stanie, brzynoszaca 
dochodu rocznie zip. 11,200; iest do sprzedania z wal 
nej gęki za summe sto kilkadziesiąt, tysięcy zip. O 
bliższych szczegółach dowiedzieć się można u Ludwika 
Zalewskiego Patrona przy Trybunale Cywilnym 
W dztwa, Mazowieckiego, do sprzedaży tej upoważaio « 
nego, w Warszawie przy ulicy Nalewki Nr 2204 miesz= 
kniącego, i 

Cwiené Losu 2.5, Klassy 31. Loterji Nr 3715, Zagi» 
nela wygrana zalem nhjlakowa przypadająca, tylko 
prawemu właścicielowi w moiej Kontroll; zapisanemu 
wypłacouą będzie. „Ao Wert he jem. 
 Mynbiony został d. 21;b.m. idąc ulicą Qrlą Eles 
kqoraluą, Senatorska Trębacką ku Poczcie, Pulares, 
w. którym anajdowaliy się następuiące:. Wesle: 2 wy- 
stowionę d. 15 Kwiet; r. b, iedeu na Tala: 200, u 2gr 
na Tal: 400 i ieden wystawiony d. 20 Kwie: takoż 1a, 
Tal; 406, wszystkie za zleceniem Miviz et Horowiez. 
nąs(eępnie, ieden wexel za ` zleceniem H. De Mintz, 
nę, Tal; 5154,20 Lutegor. b. i2 Wexle ieden nà 
Tal: 100, a ¿2zi na 50, wystawione 29 Maia r. b, za 


zleceniem M. J. Kobryner, rzy tem. inne papiery, | 


. 


Znalazca żadnej korzyści z (akowych mieć nie może, 
a zatem, niech za nagrodą raczy oddać pod Nr 801 przy R 
ulicy Orlej na dole, lub na sze piętro. > f 
Prawnie ustanowiony Dozorca nad zaiętemi dochoe | 
dami nieruchomości w Warszawie przy ulicy. Mary=" 
Montskiej pod Nr 3133 stviatej, na gkulek Arty: 40. 
Postanowienia Xcia Namiestnika Krojew: pq uplynio= 
nym: dragim terminie bezskutecznie do wydzierzawie- 
nia przez publiczną  Licytacją tychże dochodów; 
oświadtza Prześwie: Publiczności i chęci dzierzawie* 
nia tychże dochodów nieruchomości rzeczonej, z Mly= 
na wietrznegu ikońskiego z zabudowania, pomiędzy 
którem iest Piekarnia, z 2ch. ogrodków fraktowych od 
fronta i iednego od tyla skladatący. się. maiacym, 
Jz dochody rzeczone z wolnej ręki codziennie za ugo. 
dą prywatną w zamieszkaniu w Warszawie przy 
ulicy Freta pod Nr 279 u Komornika ex kwus 
iącego Sta: Modzelewskiego obranem, za zniżoną cenę 
od dziś opłacanej dzierzawy, w roczną dzieryawę 0* 
gòlem lub szczegółowo wyjuszczone być mogą. Czas 
do wydzierzawiesia tychże. dochodów prer ciągnię- 
tym zostanie ostatecznie do 1go Lipca r. b. 
Possesją dzierzawna i Kontrakt zaczynać się będzie 
od nadchodzącego. S. Jana Chrzciciela r, b. Warunki 
dzierżawy wolne do przejrzenia w zamieszkania obra- 
nem. — Jan Jaworowski Dozorca. 
Stanisław Medz-lewski Komornik Sądowy 
Osoba posiadaiąca gruntowne wiadomości, podług” 
najnowszych zasad sztuki palenia Wódki, również ma - 
iąca wiadomości styczne z temże zatrudnienićm, iako 
to z robienia Qctu, Krochmału it. d. których wartość 
większe nad sprzedaż zboża samego przynosi korzyści 
i przytem z wielką fanością chodowania wszelkiego 
bydła zabespieczać się może; Życzy gobie wejść w obo- 
wiązki stogowne do iego usposobienia. Właściciele 
dóbr maiący zamiar układania się z nim, mogą bliższą 
powziąść informacją o iego osobie i zamieszkaniu przy 
ulicy Miodowej pod Nr 482 w handlu (Winnym, 
' Piesek mały, czarny od brzuchem ù nogico»: 
kólwiek podpalane, obie wte Przednie na końcach 
białe, pod -siyi trochę biały ina wierzchu szyi 
ańak mały biały, uszy iKvótko obcięte, na szyi 
zawiązany z sycha 8 razy kręcony sznurek 
z czirwoną wstąieczką. Kto go odda pod Nr 
787 przy ulicy Ubektoralney, w podwórza, odbie- 
rze dobrą nagrodę. 
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' D WIĘ A 
DODATEK DRUGI do KURIERA WARSZAWSKIEGO Nro 165. 


Zdanie Koray Komitetu OTRA. 
(Cigg dalszy.) 


Byt « on nimi rzeczywiście pódpewnómi 
względami; ód onego bowiem czasu scha* 
. dzki Członków u niego się odbywały, i 
om zwykle naradomi ich przewodniczył. 
Krzyżanowski i Xiąże Jablonowski; któ- 
rzy późnićy. sami przez się dźiałali , Zas 
Wsze mu ztego co działo zdawali sprawę 
„i naradzali się znim względem tego co do 


| uskutecznienia zośtawało. Te to schadze 


w e CY ira z * x 
T ki nazwano późnićy Radą Naywyżśszą 


_ićy ręku; 


| Towarzystwa, , Lubó - niczylią nie 
L- było myślą nadać ićy tę własność, zńay* 
„dowala się ona Wszelako rzeczywiście w 
ten tó bowiem rodzay władzy 
da! popęd wszystkiemu co się późnićy w 
Towarzystwie stało. Wyżćy wymienie» 
"ni czlonkowie, iako iedyni którzy czyn= 
"nymi pozóstali, sami teź tylko na posie- 
| dzenia Rady uczęszczali- Nie wszyscy 
„jednak równy, w kierowaniu Towarzy” 
stwem , mieli udział. Ster onego znay* 
„dował się istotnie w ręku Hrabiegó Sol- 
‘tuka, Xięcia Antoniego Jabłonowskiego, 
i Podpułkownika Krzyżanowskiego; nie 
„eby im był przez kogo oddanym , lecz 
e pierwszego z nich uważano iako ko- 
 Bieeznie Towarzystwu potrzebnego, 


i 
Í 


D. 22 Czerwca Roku 1827. 
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ostatni zaś byli nayśmielszemi i nayczyne 
nićyszymi onego czlonkami. Oba też w 
krótce dali tego dowody. 


Przez cały ciąg istnienia swoiego., Ko- 
mitet Centr alny tymczasowy Towarzyswa 
Patryotycznego, samemi się tylko trudnił 
do; rozkrzewienia oneg o środkami, nie- 
mnićy rożbioremi ustaw które temuż zwią- 
¿kowi za; prawidła służyć miały, Celem 
onego. wówczas było -tylko' połączenie 
Polaków węzlem narodowości, zostawniąe 
czasowi zrządzenie okoliczności maiących 
dóprowadzić rzeczy do ostatecznego To- 
warzystwa zamiaru, którym było, połą- 
czenie i niepodległość wszystkich części 
dawnćóy Polskis  Zaledwie'władza, która 
pó tym Komitecie nastąpiła , .przywłasz- 
czyła sobie ster związku, bez wiedzy 
rawet onego, aż zaraz dalóy wystę ępną 
swoię posunęła. śmiałość; a mniemaiąc 
że iuź owa dogodna nadeszła pora, ko- 
rzystać z aisy umyśliła ma _ziszczenie 
przewrotnych swoich widoków. 

Ossoliński i Xiąże Antoni Jabłonowski 
którzy dla interesów swoich na Wołyniu 
i wKijowie bywali, postrzegli wr. 1823 - 
pomiędzy Officerami Korpusów tam na 
leżach będących, nieukóntentowanie 
które nawet w rozmowach publicznie naia« 
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mych ukryć nie usiłowali. Nlektórzy z 
nich pozwalali sobie mówić wyraźnie , 
Że obecny stan rzeczy trwać dłużćy nie- 
może; i chodziły nawet. pogłoski o ist- 
nieniu związku taynego dążącego do 
zmienienia, przez rewolucyę, kształtu 
Rządu Państwa 

Mowy te doniesione w Warszawie , 
swróciły mocno uwagę niektórych mnie- 
manćy Rady naywyższćy: Towarzystwa 
patryotycznego członków, którzy, znaiąc 
dobrze iż cel Związku nie inaezćy iak 
przez Środki rewolucyyne osiągnionym 


bydź może, upatrywali w gotuiących się . 


w Rossyi rozruchach, pomyślną porę doy- 
ścia swoich zamiarów, bądź przez po- 

parcie siebie siłą Związku który ie miał 
wzniecić, bądź korzystaliąc z nieodłącz- 
nego od podobnych przedsiewzięć nieła- 
du. Ulożone zatem zostało między 
Krzyżanowskim, Xięciem Jabłonowskim 
iSołtykiem, Żeby się starać powziąć do- 
kladną wiadomość o eelu i możności 
Związku Rossyiskiego, i, ieżeliby można 
było, weyść z nim w stósunki. 

Ze swóićy strony, Związek ten, do- 
wiedziawszy się o istnieniu Towarzystwa 
taynego w Polsce, pragnął dokładniey- 
szą o duchu isile onego mieć wiadomość 
aby działać z niem wspólnie, ieśliby cel 

"miało podobny, a wrazie przeciwnym, 
zapobiedz przeszkodom iakichby ze stro- 
ny onćgo mógł doznać. Wtym to wi- 
doku Siergićy Murawiew i Bestużew-Ruy- 
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min, udali się, wroku 1823, do Hra-. 
biego Alexandra Chodkiewicza z prożbą, 
aby ich z Towarzystwem Polskićm w sty- 
czność w prowadził. Ten, lubo sam 
nie należał do niego, wiedział iednak 6 
iego kńowaniach i znał kilku onego człon= 
ków, przyrzekł zatóm wdanie się swoie 
i wręczył wymienionym dopiero delego- 
wanym Związku Rossyiskiego, łist do 
Hsabiego Karola Prozora który pod ów 
czas w dobrach swoich w Gubernii Miń- 
skićy mieszkał. W krótce iednak potóm 
żądał zwrotu tego pisma, iprzyrzekł Że 
Czł onek Związku Polskiego uda się, w 
ciąg u lata do Bobruyska, gdzie stała - 
wówczas 9ta Dywizya Piechoty do którćy 
ci dway Officerowie należeli. Gdy się ta. 
obietnica nie ziściła, Chodkiewicz zape- | 
wnił że delegowany Towarzystwa nie- 
zawodnie; w czasie kontraktów 1824 r, 
do Kijowa przybędzie, Naten raz, przy- 
rzeczenie iego nie było płonnóćm, gdyż, 
w rzeczy, samćy; Krzyżanowski stanął 
tam na czas naznaczony. i U 
Jadąc, wstąpił do Młynowa dla poz-| 
nania się tam, iak twierdzi, z Hrabiną 
Chodkiewiczową. Gdy mąż ićy powie- 
dział mu, że Murawiew i Bestużew mó- 
wili znim o Związku Rossyiskim, Krży- 
Żanowski oświadczył chęć weyścia z ni- 
mi w stósunki, co też Chodkiewicz przy- 
rzekł mu ułatwić za przybyciem do Ki: 
jowa. Chodkiewicz przyznaie iż ałyszał 
od Bestużewa, ”Że znayduie się wRon 


" 


s 


gan 


aX syi zbiór ludzi; maiących zamiar po- 
< prawić istnieiące w rządzie nadużycią, 
_ ale zaprzecza wszystkie inne wyżćy wy- 
 tknięte szczegóły, twierdząc, że gdy po- 
znał Bestużewa i Murawiewa z Krzyża- 
nowskinmi, nie wiedział iż- ostatni- był 
członkiem Towarzystwa Patryotycznego. 
Wszelako zgodność zupełna która się w 
ich zeznaniach widzieć daie. isposób w 
iaki przy tychże w czasie ich z Chodkie- 
wiczóm konfrontacyi obstawali, każe o 
rzetelności onych wnosić, tém więcty, 

"gdy zeznawaiący nie mieli żadnego pe- 

wodu przytaczania okcełiczności bezzasa- 

"dnych, ponieważ te w niczóm własnego 

ich niezmieniały iosu. 

© Jakimkolwiek bądź sposobem zbliżenie się 
g^ to nastąpiło, iest zawsze udewodnionćm, iż 

pierwsze Krzyżanowskiego z Bestużewem i 
Murawiewem widzenie się; u Hrabiego Chod- 
kiewiczą w Kiiowie nastąpiło, i Że tam umó- 
_ wiono zeyście się nazajutrz u Krzyżanowskie- 
go. Ten oświadczył im zaraz, iĉ nie ma ani 
wpoważnienia ani prawa zawierania z nimi 
ostatecznych układów; lecz, że zamiarem ie- 

_80 iest ustanowić przyjacielskie między dwo- 

MA związkami połączenie i postawić one w 
stanie porozumienia się wzaiemnie. (1) 

"| PE EE A A RK ZNE 
= (1) Krzyżanowski twierdzi iż delegowanym 
Rossyyskim powiedział ze „szczątki 
tylko Towarzystwa Polskiego istnieią.” 
Ci nie przypomnieli sobie tychiego wy- 
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"Gdy Murawiew i Bestużew oświadczyli iż 


się na te zasady zgadzają i Że też same ma- 


ią widoki, pierwszy znich dodal: «Że nie- 
«nawiści narodowe, w czasach barbarzyń- 
«stwa powstałe, zgasnąć powinny w wieka 
« oświeconym, kiedy sprawa wszystkich lu- 
«dów iest iedną i tąż samą sprawą; że tym 
« przejęte duchem Towarzystwo ossyiskie 
«ofiaruie Polsce dawną ićy niepodległość i 
«gotowém iest użyć środków wiego mocy 
« będących do zatarciawszeikicli śladów nie- 
«checi między obu Narodami.» — Krzyża- 
nowski odpowiedział że: «lubo delegowani 
«ion sam może» wyższemi są nad ten prze+ 
«sąd, ciąg przecież wypadków tak go upe- 
uwszechnił, iż wiele potrzeba czasu aby 
» skłonić Polaków do połączenia się z nimi, - 
«a nierównie więcey ieszcze de natchnienia 
« im zaufania. Że zresztą byłoby zawsze 
« dobrze, żeby można dopomagać Polakom 
« w interesach diaktórych się w Petersburgui 
« w Kiiowie znayduią.n 

Delegowani Rossyiscy Żądałi wtedy aby 
Towarzystwo Polskie przeszkodziło, żeby 
Korpus Litewski przedsiewzięciom ich związ- 
ku na zawadzie nie stanął. — Krzyżano- 
wski odpowiedział: Że, ieśliby ten: Korpus 
oświadczył się za JEGO CESARZEWICZO- 
WSKĄ MOŚCIĄ WIELKIM XIĘCIEM CE 


razów; ale przyznali że Krzyżanowski 
unikał wszelkiego wchodzenia w sacma. 
góly tyczące się tego związkw. 


# 


= 
SARZEWICZEM, natenczas Towarzystwo 
podjęłoby się  rozbroić go, lub przywieść 
innym sposobem do zpęczypmiości. 6l) 

Na uczynioną sobie uwagę iż, w chwili 
wybuchnienia rewolucyi, poraza aby To- 
warzystwo Polskie. wspólnie z Rossyanami 
dziatąło; Krzyżanowski oświadczył: że ieże- 
li to co oni między sobą ułożą, przez oba 
związki zatwierdzonćm zostanie» wtedy ir- 
teresem będzie Towarzystwa Polskiego dzia= 
łać zgodnie z Rossyyskićm, Bieby: o tén 
wcześnie ostrzeżonćm było. Ztąd wynikło 
zapytanie, kiedy związek, Rossyyski do środ- 
ków stanowczych przystąpić zamyśla? Zdae 


niem Bestużewa nie mogło to prędzćy iak 


w lat pięć nastąpić. Murawiew mniemał 
przeciwnie, iż to dłuższego nierównie wy- 
maga czasu. 

Umawiano się potóm o granice wiakich 
Polska, po uskutecznieniu rewolucyi+ okrę- 
śloną bydź miała; ale Bestażew oświadczył 


'że przedmiot ten późnićy będzie mógł bydź 


ułożonym, gdyż zdania związku Rossyyskie- 
go są wtćy mierze podzielone, i Że znaye 
duie się nawet strona która przy calości o~ 
becnych granic Państwa obstaie; 


(1) Niemówiąc tego wyraźnies Krzyżano« 
wski rozporządzał tu W oyskiem Pol- 
skićm , w którćim naymnieyszego nies- 
miał wpływu i któremu knowania iego' 


supełnie były obcemi, 


== AOR =. + 


$ Między zapytaniami które Krzyżanówskie» 


mu czynili delegowani Rossyyscy: było É 
to, iaki kształt Rządu Polska w dalszym cza- 
sie przybierze? — Krzyżanowski: odpowie» 
dział: «że nietylko do mówienia o tym 
« przedmiocie nie iest upoważnionym» ale na« 


«wet żadnego o zdaniu w tćy mierze związ= 


«ku swego niema wyobrażenia, gdyż ta 
«rzecz nigdy u nich rózbieraną nie hyla. w 
Bestużew nalegaiąc mocnićy wtym wzglę- 
dzie» oświadczył: «Że nie sama tylko 'cieka« 
«wość iest związkowi Rossyyskiemu pobud« 
«ką do wywiadywania się o widokach Poóla« 
«ków; że maiąc zamiar wprowadzenia rzą- 


„du gminowładnego; związek ten mniema, 


«iż równość zdań w tćy mierze bylaby nay. 
«pewnieyszą iedności pomiędzy obu naro% 
«dami rękoymią; i Że dobrze zrozumiany 
interes Polaków powinien ich, podobnie iak 
« Rossyan> nakłonić do przyięcia składu zbli« 
« Żonego do kształtu rządu Stanów Zjedno« 
«czonych Ameryki północnćy.» Bestużew 
rozwodził się nad tćm obszernie, chcąc prze« 
konać Krzyżanowskiego o potrzebie dania 
związkowi Rossyyskiemu dokładnieyszych - 
objaśnień. Ten, nie wiedząc co' miał odpo+ 
wiedzieć, uczynił mu uwagę» iż się nadto w 
téy rozprawie zapala; na co' Bestażew odpo- 
wiedzial” « że bez zapału nie wielkiego uskus“ 
atecznić niemożna.» 


(Dalszy ciąg w następuiącym Nrze.) 


